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Dziennik polityczny, społeczny i literacki;

PR E N U M E R A TA :
Miesięcznie Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 9.00.
Za odnoszenie do domu 40 fen. miesięcznie.
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. 3.40. Kwar

talnie 10.20.

Cena numeru pojedynczego 1 5  fen.

♦
♦
♦
♦
♦

Redakcja i Administracja w Łodzi,
Piotrkowska 80.

Redakcja i Administracja w Warszawie, Warecka 1.
Kantor w Warszawie, Kredytowa 18.

♦
♦

♦♦

0 G ŁO SZENIA w Królestwie Polsklam;
Snyezalni: 50 fen. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (ni 

stronie sześć szpalt ).
Orobnis 7 fen. ta  wyraz, najmniej 76 fen.
Nadesłani (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp?
Nekrologii 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
fił dziale hand owym: Mk. 1.26 za wiersz petit, (str. 4 szp.).
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Terror bolszewicki. — Tajne „Nowoje Wremia". — 
Braki aprowizacyjne. — Separatyzm prowincyj po

łudniowych- — Wojna z Ukrainą.

Jaka jest obecnie rzeczywista sytuacja w 
Petersburgu, dowiedzieć się o tem bardzo tru
dno, gdyż wszystkie nadchodzące stamtąd wia
domości są tendencyjnie przyprawione przez 
nowego bolszewickiego kierownika petersbur
skiej Agencji telegraficznej, „towarzysza” 
Radka; zaś szczegóły, nadsyłane do pism nie
mieckich ze Sztokholmu, powstają przeważnie 
w bujnej wyobraźni ich autorów. To pewna, 
że w miarę wzmożenia się teroru ulicznego, 
rośnie także opozycja przeciwko bolszewickie
mu systemowi, a najznamienniejszym jej obja
wem jest wzmagający się ferment niezadowo
lenia wśród petersburskiej załogi.

Pomiędzy t. zw. „krasną ‘ gwardją, zło
żoną po części z rozagilowanych robotników, 
po części z szumowin wielkomiejskich, a re- 
gularnem wojskiem, wytwarzają się ciągle kon
wikty kompetencyjne, zakończone nieraz krwa- 
wemi bójkami. Załoga czuje się upokorzoną 
i upośledzoną uprzywilejowaniem gwardzi
stów, których „rada komisarzy ludu” uważa 
nie bez słuszności za najsilniejszą podporę 
bolszewickiej anarchji; z chwilą zaś, gdy woj- 
*ko tak samo odwróci się od obecnych uzur
patorów, jak w swoim czasie opuściło cesarza 
i monarchję, los Lenina i jego towarzyszy bę
dzie rozstrzygnięty. Dotychczas jednak rząd 
bolszewicki utrzymuje się na powierzchni, tłu
miąc bez b łę d n ie  każdą opozycję, zapełnia
jąc w ię z ień  swoimi przeciwnikami i zmusza
jąc do milczenia prasę innych obozów. Doszło 
do tego, że dawne „Nowoje Wremja” jest te
raz wydawnictwem tajnem, którego numerów 
poszukuje publiczność równie chętnie, jak za 
czasów absolutnej monarchji poszukiwała kon
spiracyjnych rewolucyjnych pism i broszur!

Wielkie niebezpieczeństwo grozi bolsze
wikom z powodu wzrastających braków apro- 
wizac i łych, które musza doprowadzić do roz
ruchów głodowych. Kont skaty we pomagają, 
gdyż zapasy w posiadaniu osób prywatnych 
już zostały wyczerpane, a bolszewicy nie ma
ją odwagi użyć represyj wobec chłopów, któ
rych z wielkim trudem powstrzymują od po
pierania t. zw. kontrrewolucji- W każdym ra
zie w obu stolicach państwa władza pozostaje 
dotychczas w rękach Sowietow, ale już w gu
bernjach odleglejszych centralnej Rosji, miej
scowe organizacje gospodarują prawie samo- 
jetnie, a na południu i na wschodzie prądy 
separatystyczne wzięły bezwarunkowo górę.

Głównem ogniskiem antybolszewiokiego 
mchu są obecnie ziemie dońskich kozaków i 
Ukraina, gdzie skupiły się wszystkie żywio
ły które obecny system zwalczają. Co do U- 
krainy jest to w ścisłem znaczeniu związek 
pięciu gubernij naddnieprzańskich, podczas 
gdy gubernie taurydzka i chersoóaka utworzy
ły  własną federację, a Besarabja, której lud- 
ność d»iy do połączenia aię z Knmunją, ogło
siła *i<* na razie odrębną republiką- Stano
wisko eubernji ekaterynosławskiej jest jesi- 
- j -  _ ie wyjaśnione; prawdopodobnie przystą
pi ona do związku czarnomorskiego; na razie 
mają tam przewagę bolszewicy.

Wszystkie te południowe prowincje za
warły pomiędzy sobą rodzaj przymierza, dla 
wzajemnego poparcia swojej samodzielności 
w .Obrębie przyszłej rosyjskiej federacji, któ
ra n »  powstać po upadku bolszewiamu. ba 
podstawce tego przymierza, Kada ukraińska 
n-'a eh ciała przepuścić wojsk rządowych, wy* 

Kaledinowi, i ta odmowa
M a  punktem wyjścia zatargu który prze-
^odł obecnie w jawną domowa wojnę.

R ada ukraińska, z której wyłonił się t. 
zw. sekretariat generalny, 
kraiński, składa się z id o ló w  pod 
politycznym radykalnych, P°d c 
tocznym o tyle umiarkowanych, ze nJ®ma 
aiei uroletarjatu stanowiącego główny ośro

dek sowietów rosyjskich. Włościaństwo ukraiń
skie jest przeważnie konserwatywne i ma in
stynkt własności, którego rosyjskie zostało po
zbawione przez wspólne władanie ziemią. To 
też bolszewickie szalone doktryny nie wywar
ły na Ukrainie zbyt silnego odgłosu, a znany 
uniwersał o wywłaszczeniu, został wydany ra
czej z obawy, by bolszewicy nie przelicytowa
li Rady, niż z przekonania o jego pożytku; ob
warowano go zresztą zastrzeżeniami, których 
brakuje zupełnie w bolszewickim ukazie o 
konfiskacie ziemi.

Oprócz tego sekretarjał generalny zdra
dzał coraz wyraźniej chęć zupełnego usamo- 
wolnienia się od Petersburga i nie spełniał 
poleceń stamtąd nadsyłanych. Wszystkie te 
objawy skłoniły bolszewików do podjęcia pró
by stłumienia separatyzmu ukraińskiego siłą 
broni; zorganizowano zatem w zupełnie zru- 

j syfikowanym Charkowie sowiet ukraiński na 
wzór petersburskiego i „komisarze ludu“ je
mu przekazali władzę nad Ukrainą, a jedno
cześnie Krylenko z trzech stron skierował woj
ska na Kijów, aby rząd ukraiński do posłu
szeństwa przymusić lub po prostu rozpędzić. 
Trzeba przyznać, że ta kampanja przeprowa- 

, dzona została dość energicznie, i jak dotych- 
■ czas, nie bez powodzenia. Na południu bol

szewickie wojska nie znalazły większego o- 
poru, gdyż w gubernjach tauryckiej, Chersoń- 
skiej i ekaterynosławskiej ruch ukraiński jest 

5 minimalny, a tamtejsze miasta portowe były 
• już dawno steroryzowane przez flotę czarno

morską. 0de3a, Chersoń, Mikołajów i Ekate- 
i ry-nosław poddały się bolszewikom, którzy na 
; Krymie musieii przedewszystkiem pokonać 
i tatarów, organizujących tam własny narodowy 

chanat. Od wschodu, pierwsza wyprawa zo- 
i stała skierowana na PoMawę, która również 

uległa i uznała sowiet charkowski; wreszcie 
od zachodu ruszył na podbój Kijowa korpus, 
stojący dotychczas na wycinku podolskim, zło
żony z pułków wołyńskiego, heksholmskiego, 
litewskiego, Pawłowskiego i 4 strzeleckiej dy
wizji. Cały ten korpus — dawna gwardja — 
pustoszył dotychczas pograniczne powiaty Wo
łynia i Podola, a teraz poszedł na podbój U- 
krainy. W okolicach Żmerynki przyązlo do 
spotkania z wojskami, które się opowiedziały 
po stronie Rady. Wiadomości o tej bitwie są 
bardzo rozbieżne i niedokładne; zdaje się, że 
część wołyńców opuściła bolszewicki sztandar, 
ale wojska ukraińskie były i tak zmuszone 
cofnąć się na wschód dla braku artylerji. Bol
szewicy ruszyli dalej i obecnie są już może 
pod Kijowem. Tymczasem jednak pewne od
ciążenie dla tego miasta przyniesie świeży 
konflikt bolszewików z Rumunją, który we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa dopro
wadzi Rosję do utraty Besarabji, dokąd woj
ska rumuńskie już wkroczyły.

Trudno przewidzieć jak się skończy ta ca
ła awantura, w której bolszewicy wygrywają 
swoje ostatnie stawki. Na razie Szala zwycię
stwa przechyla się raczej na ich stronę, gdyż 
tak zwane wojska ukraińskie są nieliczne i 
źle zaopatrzone. Przytem wszystkie fabryki a- 
municji są w rękach robotników, przeważnie 
sympatyzujących z bolszewikami, tak że nabo
jów i pocisków Ukraińcy w żadnym razie nie 
dostaną. Ale i pozycja bolszewików nie jest 
abyt silna, jeżeli się zważy, że są zaiezm od 
żołnierzy, którzy żadnej karności m e uznają, 
usunęli wszystkich oficerów i rządzą się wy
łącznie własną fantazją. Zresztą wojska te są 
tak długo posłuszne rozkazom Krylenki, dopó
ki mogą rabować bogaty kraj pod pozorami 
kontrrewolucji; skoro te-nmotyw zostanie usu- j 
aieiy, cala ta artnja rozbija się na bandy zbo

niebezpieczne tylko dla spokojnych
mieszkańców. . . . . .  .

Tak przedstawia w obecnej chwili sytua- 
cię na Ukrainie sztokholmski korespondent 

Czasu". Wojska bolszewickie postępują kon
centrycznie na Kijów i w okolicach tego m.a- 
sti przyjdzie zapewne do walk rozstrzyga.ą- 
cv'h Ktokolwiek jednak zwycięży, Ukraina 

u<taie zawsze oliarą straszliwej grabieży i 
rie  moina się dziwić, że jej mieszkańcy nicze
go tak nie pragna iak -kroczenia armji nu-

strjackiej, która ich ochroni przed plądrują- 
cem żołdactwem.

Wojna domowa na południu odbije się 
także na rokowaniach pokojowych.

Jeden z najgłębszych umysłów rosyjskich, 
Dostojewski, powiedział w swoim czasie, że 
rewolucja według wzorów zachodnich ozna
czać będzie koniec Rosji. Znakomity pisarz, 
który łączył w sobie potęgę wyobraźni z 
świetną erudycją historyczną, przyznawał ko
nieczność daleko idących reform, obawiał się 
jednak nagłego przewrotu, na podobieństwo 
rewolucji francuskiej. Wypadki ostatnich mie
sięcy w zupełności usprawiedliwiły te obawy.

U.padek caratu rozpętał wszystkie ciemne 
siły Rosji, w której tyranję krwawych carów 
zastąpi! teror motłochu. Opadły wszystkie 
węzły ładu społecznego i państwo nie jest już 
w stanie spełniać swych najelementarniejszych 
obowiązków: zapewnić swym obywatelom bezr 
pieczeństwa życia i mienia. Teror stał się dziś 
w Rosji wszechwładnym panem i odbiega da
leko, pod względem cynizmu i okrucieństwa 
od swych francuskich wzorów, gdyż dzisiejsi 
-władcy Petersburga nie potrafili zdobyć dla 
siebie tego posłuchu, jaki był udziałem jakobi
nów.

,3urżuazyjna” rewolucja francuska różniła 
się tem przedewszystkiem od „ludowej” re
wolucji rosyjskiej, że jej przywódcy nie wy
stępowali przeciwko własności prywatnej, któ
rą słynne „prawa człowieka” z r, 1789 prokla
mowały „świętą i nietykalną”. Ówcześni te- 
roryści poprowadzili na szafot Babeufa za 
knowania komunistyczne. W Rosji przeciw
nie. Tam prowadzi się otwarta i nieubła
gana walka przeciwko wszelkiej własności, a 
zarazem przeciwko wszelkiemu autorytetowi 
państwowemu. Petersburg, którym bolszewicy 
władają jeszcze niepodzielnie, stał się pie
kłem, w którem wszyscy w’alczą przeciwko 
wszystkim.

W tych strasznych warunkach cierpi naj
bardziej najbiedniejsza klasa ludności, wyda
na na łup bezprzykładnej nędzy. Brak ży
wności osiągnął w Petersburgu stopień o ja
kim my tu, w Warszawie, pomimo wszelkich 
naszych potrzeb, nie mamy najlżejszego wyo
brażenia. Niezależna prasa rosyjska stwier
dza, że w Petersburgu nie można dostać wca
le, nawet za grube pieniądze: chleba, cukru, 
mięsa, materjaiów opałowych i oświetlenio
wych. Wynędzniały motłoch zalewa ulice, 
mordując i rabując się wzajemnie, by zdobyć 
kęs pożywienia. Klasy zamożniejsze mają się 
lepiej o tyle, że mogły poczynić zawczasu więk
sze zapasy i ukry wają je troskliwie dla zado
wolenia własnych potrzeb.

Gwałt zadany konstytuancie pogłębił prze
paść, dzielącą większość narodu rosyjskiego 
od obecnych panów Petersburga. Dla każde
go, kogo nie oślepia zaciekłość partyjna, sta
ło się jasnem, że panowie Lenin i Trocki opie
rają się wyłącznie na rozpasanem żołdactwie, 
a piękne hasła, głoszone przez nich, są tylko 
czczym frazesem, stosowanym jedynie wzglę
dem tych, co się oddają na ich usługi.

Gambetta powiedział niegdyś, że antykle- 
rykalizm nie jest artykułem „na wywóz”. 
Przywódcy rewolucji rosyjskiej są innego zda
nia. Dla nich hasło samookreślenia narodów 
jest właśnie artykułem, przeznaczonym wy
łącznie na wywóz, tak samo, jak i t  zw. wol
ność, którą chcą obdarzyć wszystkie narody, 
prócz tych, które losy uzależniły od nich.

Stosunek delegacji rosyjskiej do udziału 
w’ rokowaniach brzeskich polaków i Ukraińców 
oraz tragiczne wypadki, jakie rozgrywają się 
obecnie w Fiulandji, są dostatecznym dowo
dem, że cynizm bolszewików może walczyć o 
lepsze tylko z ich naiwnością, która każę im 
wierzyć, że, pomimo bijących w oczy faktów, 
zdołają przeciągnąć na swoją stronę ludy cy
wilizowane.

Zresztą, usiłując narzucić swe rozbójnicze

metody innym ludom, bolszewicy naśladują 
przykład jakobinów. Bo jak w swoim czasie 
wojska rewolucyjnej Francji szły z „Marsyljaw 
ką“ na ustach głosić u sąsiadów hasła „Wolno* 
ści, Równości i Braterstwa”, tak samo bolsze* 
wicy wysyłają swych żołdaków do Finlandii* 
by tam rabowali i mordowali, w imię „dykta
tury proletarjatu”, stwarzając wstrętną kary
katurę tego, co czynili jakobini francuscy.

To, czego widownią jest obecnie Helsing- 
fors nie jest bynajmniej zachętą do wejścia 
w bliższe zetknięcie z praktykami bolszewi
ków. I dziwić się, doprawdy można owei 
grupie socjalno-demokratycznej, która na na* 
szym gruncie propaguje federację z republi
ką rosyjską. Wytłómaczyć to można jedynie 
faktem, że kierownicy owej grupy, przeważnie 
przybysze z Rosji, obcy są naszemu społeczeu*. 
stwu, a za to bliscy tym, oo obecnie tworzą 
w Rosji kulturę jakobiniamu.

Lwów w cyfrach.
„Czas" pisze:
Wobec wzrastającej stale zachłanności ruskiej, 

która przesuwa się aż do negowania polskiego cha
rakteru miasta Lwowa, nie od rzeczy będzie przyto
czyć niektóre daty statystyczne, zaczerpnięte z osta
tniego w r. 1910 przeprowadzonego spisu ludności' 
Dziwnym sposobem w polemice o charakter narodo
wy Lwowa tak ruskie, jak i — co bezwarunkowo 
przyznajemy — polskie dzienniki starannie omijają 
odwołanie się na statystykę urzędową, żadna stro
na nie chce zajrzeć prawdzie w oczy; nisini dlatego, 
że cyfry urzędowe wykazują bezprzeczną polskość 
miasta, polacy dlatego chyba, że chcieliby tę pol
skość bardziej jeszcze podkreślić. A jednak już u- 
rzędowe cyfry najzupełniej wystarczają dla wyka
zania polskiego charakteru miasta.

Lwów miał w r. 1910 ogółem, wraz z wojskiem, 
206,113 mieszkańców, bez wojska 195,896. Każda 
duże miasto miewa ambicję wykazania jaknajwięk
szej liczby mieszkańców, zatem poszło, że dzienniki 
lwowskie, wbrew przyjętemu powszechnie zwycza
jowi, podają zawsze liczbę wyższą, wciągając w ob
liczenie także załogę wojskową. Jednakże w ten 
sposób sztucznie zwiększają liczbę mieszkańców ru
skich, bo o przeszło 2%, gdyż załoga lwowska skła
da się przeważnie z pułków ruskich. Przyjętym W 
całym świecie zwyczajem, za podstawę obliczeń w<> 
źmiemy więc tylko ludność cywilną, więc istotną I 
stałą ludność miasta.

Na 195,896 ludności cywilnej było, według na* 
rodowości, czyli według języka potocanego:

polaków 169.519
w procentach 

86.5
rusinów 16.624 8.5
niemców 4.826 2.2
innych 451 —
obcych obywateli 4.948 2J>

Razem 195.908
Zważywszy, że obcy poddani eą to prawie wy

łącznie polacy z zaboru rosyjskiego, śmiało można 
podać procent ludności polskiej oo najmniej na 88. 
Stosunkowo znaczna liczba niemców tłómaczy się 
tem, że mała część żydów podała język niemieck* 
jako potoczny.

Według wyznań statystyka wykazuje następują
ce cyfry: Na 195,896 ludności cywilnej było:

rzymsk.-kat. 101.126
w procentach 

52
gre-rtoo-kat. 35.454 19
żydów 56.751 288
innych 3.324 —

Ludność męka wynosić więc mogła we Lwowie 
według narodowości 8.5 % ; według wyznania 19%'. 
Te autentyczne cyfry mówią same za eiebie.

Wtacza hJszBwkdj3 nclilm.
Omawiając obecne stosunki w Rosji, koń

czy wiedeńska „Arb. Ztg.” swój artykuł wstęp
ny p. t. „Tragedja rosyjska ‘ następującemi sło* 
wy:

„Tak więc Rosja przeżywa obecnie strasz* 
ną tragedję. Młody, niedoświadczony proleta*-. 
jat rosyjski odniósł ogromne zwycięstwo. Oszo-
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łomiony tem zwycięstwem, odważył się na to, 
czego się wszyscy oba wiali, na powstrzymanie 
wojny własną siłą. Nie słowami, lecz czynem 
urzeczywistnił proletarjat rosyjski prawo sa
mostanowienia narodów. Proletarjat ten do
konał największego przewrotu społecznego w 
największem państwie świata. Odwagą swoją 
wywołał jednak proletarjat rosyjski nienawiść 
całego świata. Mimo tej nienawiści usiłuje 
jednak proletarjat rosyjski utrzymać się na po
wierzchni. I oto w tej walce naruszył prole- 
tar jat rosyjski te wielkie zasady, które sam 
głosił. Wina ta zwraca się dzisiaj przeciw nie
mu i zagraża jego potędze".

fflojai flamssa s Bosi! snlejt.
Amsterdamski „Telegraf" donosi: dzien

nik „Times" otrzymał wiadomość z Petersbur
ga, że wojsko stłumiło rozruchy głodowe. Wy
słano zbrojne oddziały dla rekwirowania ży- 
wności w sąsiednich wsiach. Brak żywności 
wywołał w Petersburgu położenie krytyczne. 
Bolszewicy zarządzili rozwiązanie Czerwonego 
Krzyża, a prezesa jego uwięzili. Czerwona 
gwardja uwięziła 8 członków konstytuanty.

Komisarz ludowy Antonów donosi, że 
miasta Kremieńczug, Romodaa i Połtawa, są 
w rękach bolszewików. Pod Bachmaczem to
czą się bitwy. W sąsiedztwie Aleksandrowska 
poddało się 14 oddziałów’ kozackich po starciu 
z naszemi wojskami. W Sewastopolu władze 
sowietów. Tatarów odparto pod Jałtę. Pod 
no. Siły zbrojne morskie przeszły na stronę 
sowietów. Tatarów odparto pod Jałtą. Pod 
Teodozją ponieśli oni klęskę zupełną.

RacS ifrajtowy a lliwmii.
Drezno, 3 lutego. 

W okręgu drezneńskim ruch strajkowy 
trwa w dalszym ciągu. Strajkujący utworzyli 
komitet, do którego wybrano również po jed
nym członku partji socjalno-demokrałyeznej i 
niezależnych. Komitet ten przedłożyć ma żą
dania swe rządowi saskiemu.

Kolonja, 3 lutego. 
Na dzisiejszem zebraniu strajkujących po

stanowiono z dniem jutrzejszym powrócić do 
pracy. Uprzednio jednak wybrany specjalny 
komitet przedłoży żądania strajkujących pre
zydentowi rządowemu Kolouji, oraz nadbur- 
mistrzowi miasta. Obydwaj panowie przyrze-
kli, iż żądania prześlą do Berlina.

Brześć Litewski, 3 lutego.
W dniu 31 stycznia przybyła tu delegacja 

ukraińska; do chwili przyjazdu sekretarza sta
nu Hołubowicza, przewodniczyć jej będzie de
putowany Lubenski.

Frzgiieoii p. Jelit.
Berlin, 3 lutego.

Do „Berliner Zeitung" donoszą z Peters
burga:

Delegacja rosyjska skierowała do hr. 
Czernina prośbę o pozwolenie jej udania się 
do Wiednia w celu podjęcia rokowań z socja
listami austrjacko - wigierskimi. Odpowiedź 
hr. Czernina dotychczas nie nadeszła.

Wtjiii h im  'i FigMji.
Sztokholm, 3 lutego.

„Svenska Telegram Byran" donosi:
Po zamknięciu finlandzkiego biura tele

graficznego przez Czerw oną Gwardję, donosi 
specjalny korespondent, że w Helsingforsie w 
dalszym ciągu panuje spokój. W chwili obec
nej toczy się pod Sibbo walka pomiędzy Czer
woną a Białą gwardja. Wszędzie walczą z po
wodzeniem korpusy obronne, które rozporzą
dzają armatami. Czerwona gwardja uwięziła 
prezydenta miasta Wyborgu, oraz kilku pełno
mocników miejskich. Naczelnika poczty w Ja- 
malaine zastąpiono pocztyljonem.

Amsterdam, 3 lutego.
„Times" donosi:
Skutkiem zniesienia mostów i zburzenia 

linij kolejowych podczas walki pod Wybor- 
giem, Petersburg odcięty został zupełnie od 
Finlandji.

Petersburg, 3 lutego. 
Dzienniki tutejsze donoszą, iż senat fin

landzki obraduje obecnie nad projektem u- 
tworzenia armii finlandzkiej na zasadach mi
licji opartej. Najmniejszy stan pokojowy armji 
tej wynosić ma 80 tysięcy ludzi.

FŁrisi.M.B jricy—ilnSi sina.
Sztokholm, 3 lutego. 

Jak donosi „Dień“, rząd bolszewicki ogłc- 
lił dekret, na mocy którego porzucenie pracy 
w przediiiębicrstwach państwowych równać 
gię ma tdradsle stanu. Winni podlegać będą
surowym karom.

Eomihja wypowietlziala Hosji wojnę.
Wiedeń, 3 lutego.

Z Jass donoszą 29 stycznia, że  r z ą d  r u 
m u ń s k i  w y d a l  R o s j i  w o jn ę  wobec 
tego, że pozostaje ona pod panowaniem bol
szewików. Wydano ostre zarządzenia prze
ciw rosyjskim poddanym, zamieszkałym w 
Jassach.

Walki rajytsSo-rnninśsklB.
Amsterdam, 3 lutego.

Według jednego z dzienników tutejszych 
dowiaduje się „Times" z Petersburga, że od
działy rosyjskiej Czerwonej gwardji wysłano 
do Besarabji. Również rozmaite pułki na 
froncie, piechota i artylerja, otrzymały rozkaz 
udania się do Besarabji,

Kopenhaga, 3 lutego.

Komisarze ludowi przesłali na ręce het
mana kozaków, Dutowa, dwudziestoczterogo
dzinne ultimatum, w którem żądają kapitulacji 
kozaków, grożąc w przeciwnym razie zhrojnem 
wystąpieniem.

Jak donosi „Dień", przeciw Kaledinowi 
maksymaliści organizują specjalne brygady o- 
chotnicze, na czele których stanął niejaki Ku- 
dinski. Jego kwatera główna znajduje się w 
Briansku.

Nad Donem bolszewicy obsadzili linję ko
lei południowo - wschodniej aż do stacji Kan- 
tamirowki.

(sBtitiuti w t e l l ' ! .
Genewa, 3 lutego.

Według depeszy otrzymanej z Petersbur
ga przez „Journal de Geneve", do Moskwy 
przybyło wiele znanych osobistości polityczr 
nych, którzy mają zamiar powołać tam pono
wnie do życia konstytuantę.

FilMja i Bssja.
P e te rsb u rg , 3 lutego.

Dzienniki tutejsze donoszą, iż przybył tu 
sekretarz stanu dla spraw Finlandji, ażeby 
zażądać od Rady komisarzy wydania polece
nia wojskom rosyjskim, przebywającym w 
Finlandji, nie wtrącania się do spraw we
wnętrznych tego kraju.

Kopenhaga, 3 lutego.
Specjalny sprawozdawca „Berlinske Ti- 

dende" rozmawiał w Helsingforsie z nowym 
socjal - demokratycznym prezesem mini
strów, Mannerem, który oświadczył, iż pro
gram Finlandji polega na utrzymaniu stosun
ków przyjaznych ze wszystkimi sąsiadami, a 
więc ze Sliandynawją i Rosją, pod warunkiem 
zabezpieczenia wolności i niepodległości Fin
landji. Program polityki wewnętrznej rządu 
dopiero później podany będzie do wiadomo
ści. Jednak prezes ministrów już dzisiaj po
wiedzieć może, że będzie on czysto socjalisty
czny, że będzie nieodwołalnie przeprowadzo
ny nawet wówczas, gdyby groziło to wybu
chem walk domowych. Sprawa żywnościowa 
jest bardzo trudna, przypuszczać jednak nale
ży, że Rosja pośpieszy z pomocą. Równa na
leży się wdzięczność za pomoc Szwecji, Danji 
i Narwegji. Komunikacja telegraficzna pomię
dzy Helsinglorsem a Petersburgiem uległa 
przerwie, zaś komunikacja kolejowa pomię
dzy Tornco a Petersburgiem jest pewną. Kon
sulowie skandynawscy zabiegają o pociągi 
specjalne w celu wywiezienia poddanych 
swych mocarstw. W Helsingforsie krążą po
głoski o zbliżaniu się od północy straży oby
watelskiej. Tak duńczycy jak i norwegowie 
zwrócili się do swych rządów o pomoc.

G sjezd krclfiw betksnskieli.
Zurich, 3 lutego.

Z Rzymu donoszą, że król Mikołaj czar
nogórski zamierzał urządzić zjazd królów 
bałkańskich, ażeby ustalić stanowisko ich do 
sprawy pokoju. Zamiar ten uznano jednak za 
nie będący na czasie, oraz za niewykonalny i 
bezcelowy.

GłO w
Genewa, 3 lutego.

Jak donosi „Malin", w Meksyku szerzy 
się głód. Stanowisko Carranzy zachwiane. Ge
nerałowie jego przeciągają przez kraj i do- 
konywują rabunków.

® oaawie atahóui istiinycli.
Genewa, 3 lutego.

Jak donosi „Petit Journal", rząd francu
ski postanowił zastosować odpowiednie środki 
w celu ubezpieczenia paryskich dziel sztuki 
przed atakami lotników* niemieckich. Galerje 
obrazów przeniesione będą na prowincję, po
mniki zaś okryte zostaną workami z piaskiem. 
Z dzienników wyczuwać się daje ponowny wy
buch nienawiści ku niemcom.

..Mątia" domaga się icm «tv vE»ho de Pa-

ris" zdradza, że konferencja w Wersalu będzie 
radzić nad zastosowaniem środków odweto
wych.

Straty anghhśy?.
Berlin, 3 lutego.

Współpracownik tygodnika londyńskiego 
„The World" stwierdza w dniu 15 b. m., że 
według ostatnich zestawień podczas oby
dwóch ostatnich wielkich nieudanych ofen
syw nad Somme i we Flandrji anglicy tylko w 
zabitych stracili przeszło miljon ludzi.

Defraudacja w hsie miejskiej.
(Korespondencja własna).

Kraków, 1 lutego.
Miasto nasze pozostaje pod wrażeniem sensa

cyjnej defraudacji, popełnionej w kasie miejskiej.
Sprawcą kradzieży jest osadzony już pod klu

czem kasjer miejski Józef Onyszkiewicz, administra
tor dóbr ś. p. hr. Michałowskiej.

Onyszkiewicz do winy się przyznał, oświadcza
jąc, że administrując przez długie lata majątkiem 
wspomnianej hrabiny, w chwili skonu tejże miał 
deficyt, wynoszący do 200,000 kor., który pokrywał 
z funduszów kasy miejskiej.

Defraudacja przez dłuższy czas nie zosta
ła ujawniona tylko dzięki temu, że defrau
dant cieszył się zaufaniem kolegi swego, kontro
lera kasowego Bogatyńskaego. który winien co
dziennie sprawdzać książki szczegółowo, czego B. 
nie robił, nie żądając nigdy kwitów kasowych, 
ograniczając się do pobieżnego przeglądania pozy- 
cyj.

Na ślad defraudacji wpadla komisja kontrolu
jąca w d. 31 ub. m.

Pierwszej defraudacji O. dopuścił się wt d. 28 
grudnia ub. r. na sumę 188,000 kor.

Rewizja kasy trwa w dalszym ciągu, przyczem 
do chwili obecnej ustalono ściśle brak 276,000 kor.

W skład komisji wchodzą między innymi wice- 
prez. J. K. Federowicz, J. Sarę i inż. K. Rolle.

Onyszkiewicz prowadził życie spokojne, nie wi
dziano go nigdy w cukierni lub restauracji. Istnieje 
przypuszczenie, iż część zdefraudowaoyeh pieniędzy 
uflokowal w bezpiecznem miejscu.

Poza Onyszkiewiczem aresztowano dwie jego 
przyjaciółki: 40-letnią Sucessmannową, mężatkę, i 
Bertę W.

Defraudant liczy lat 48.
Dalsze dochodzenie trwa.

Krak.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 4 lutego 1505 r. W Żórawnic u- 
rodził się Mikołaj Rey.

1746 r. W Mereczowszczyżnie urodził się Tade
usz Kościuszko.

1863 r. Zdobycie Rawy przez powstańców pod 
Antonim Jeziorańskim.

Imieniny. D z iś  Ansgarego B.
J u t r o  Agaty P. M.

Zebrania. Dziś o godz. 7 S  wlecz., w siedzibie 
polskiego Związku pracy (Elektoralna 45) odbędzie 
się zebranie Koła starszych i pcdstarszych czelad
ników zgromadzeń rzemieślniczych warszawskich.

O godz. 8 wiecz., odbędzie sdę w sali 4-ej w 
gmachu Stów, techników zebranie Koła elektrotech
ników, na którem omawiana będzie sprawa umów, 
zawieranych przy powierzaniu robót elektrotech
nicznych.

O godz. 8 wiecz., w Centrum Narodowem (Sien
kiewicza 4) odbędzie się zwykły wieczór klubowy z 
referatem i dyskusją.

Odczyty. W sekcji języka polskiego Stów, nau
czycielstwa polskiego o godz. 1% wiecz., p. W. Pa- 
schalisowa mówić będzie na temat „Szkic początko
wy języka ojczystego".

Wystawa panfątek
powstania s^czniawtgo.

W 50 rocznicę wybuchu powstania stycz
niowego Lwów urządził piękną wystawę pa
miątek tego zmagania się nielicznych hufców 
powstańczych z krociowemi armjami rosyj
skiego najeźdźcy. Wystawa owa była żywym 
dowodem, że naród, który tak skrzętnie gro
madzi pamiątki swoich bojów o wolność, żyje, 
że ma prawo do umiłowanej tak gorąco wol
ności i niepodległości, że posiąść je wreszcie 
musi.

Niestety, stolica Polski, dławiona przez 
lat 125 dłonią katów rosyjskich, którzy srodze 
prześladowali wszelkie nawet wspomnienia o 
dawnych wolnych czasach, szubienicą i Sybi
rem karali za przechowywanie pamiątek po 
bohaterach narodowych, 50 rocznicę ostatnie
go powstania musiaja ot chodzić w skupieniu 
ducha, i ograniczać się do zamkniętej uczty w 
Resursie kupieckiej ula jednego z uczestni
ków postania i sybiraka, ks. Włodzimierza 
Czet Wertyński ego — pod maską uczczenia je
go zasług obywatelskich.

Dopiero po pogromie wroga, Towarzystwo 
miłośników historii mogło wczoraj w Kamieni
cy książąt mazowieckich przy Starym Rynku o

tworzyć wystawę pamiątek powstania styczr 
niowego. Zawiera ona 1666 okazów, jest więc 
znacznie uboższą od lwowskiej z r. 1913 — a 
przecież bogatą w pamiątki w obrazach olej
nych, sztychach, .arych drukach, fotografach 
bohaterów, w sztandar z r. 1863 itd. itd.

Na akt otwarcia przybyło kilkaset osób 
zaproszonych, przedstawicieli nauki, sztuki, li
teratury, prasy i instytucyj społecznych.

Z przedstawicieli rządu polskiego — (o 
którego urzędowem zaproszeniu zapomniano) 
przybył Ludwik Górski, dyrektor departamen
tu wojskowego.

Przybyto także kilkunastu weteranów z r. 
1863, pomiędzy nimi ks. Wł. Czetwertyński, 
August Kręćki, Olszański, AL Kraushar, Jakób 
Erlich.

Wystawę otworzył k s . W ł. C z e t w e r 
t y ń s k i .  Wskrzeszając pamięć dni troski i 
walk o wolność — mówił książę sybirak — 
wszystkie serca polskie biją jednem uczuciem 
umiłowania Ojczyzny. Ta miłość sprawiła, że 
w r. 1863 trzydzieści kilka tysięcy polaków, 
źle odzianych a uzbrojonych w fuzje myśliw
skie rzuciło się na potężnego wroga i przez 
półtora roku zmagało się z czterystu tysiąca
mi żołdaków rosyjskich. Ginęli śmiercią bo
haterską, ale żaden oddział nie splamił się 
kapitulacją. Rozpraszani zbierali się ponow
nie, aby iść w dalszy bój — albowiem wszyst
kich ogarniał wielki duch polski. Ich krew 
przelana wzmocniła hart narodu, a prześlado
wania pogłębiały przepaść nienawiści polaków 
do wroga.

Mówca zakończył słowami podzięki Towa
rzystwu miłośników historji za zgromadzenie 
tyiu cennych pamiątek.

P. A u g u s t  K r ę ć k i  w krótkiem prze 
mówieniu prosił o danie pracy tym wetera
nom, którzy pracować mogą i chcą, oraz o u- 
dzielenie pomocy tym, którzy na chleb zapra
cować nie mogą i przymierają głodem.

P. A l e k s a n d e r  K r a u s h a r  przy
pomniał, że przed oknami kamienicy książąt 
mazowieckich, w której urządzono wystawę, 
w r. 1794 Jan Kiliński zagrzewał mieszczan 
stolicy do walki z moskwicinem, że tam w r. 
1830 podchorążowie wzywali do walki, że tam 
przy wodotrysku lud staromiejski, gorejący 
miłością Ojczyzny, wymierzył policzek przed
stawicielowi rządu najezdniczego, że tam w 
dniach 28 lutego, 8 kwietnia, 15 październi
ka lud warszawski składał dowody umiłowa
nia wolności, za co moskale sprofanowali 
świątynie.

P. W in c e n t y  K o s i a k i e w i c z  wy
jaśnił trudy komitetu wystawowego przy gro
madzeniu pamiątek. Rząd narodowy w roku 
1883 mato pisał, mało drukował, albowiem i 
listy i druki mogły łatwo wpaść w ręce ka
tów. Nieprzechowywano więc pamiątek, o ile 
ich wywieźć do Galicji nie byto można. A 
przecież wystawa jest bogata w pamiątki z r. 
1860 — kiedy duch narodowy zrywał się do 
walki, — z r. 1861, kiedy urządzano manife
stacje, — z r. 1862, kiedy się organizowano 
do boju, z r. 1863, kiedy krew przelewano w 
polu, kiedy życie oddawano na szubienicach, 
kiedy umierano w kazamatach i na Syberji. 
Wystawa jest więc świątynią pamiątek naro
dowych.

P. G r a b i e c  (legjonista) przemawiał o- 
statni. Ten ceniony historyk (Józef Dąbrow
ski) mówił iście po żołniersku, frazesami 
krótkimi i ostrymi.

Po przemówieniach publiczność rozeszła 
się po salach.

Jak kto chet*.
Komornicy dotychczas nie ujednostajnili 

godzin przyjęć interesantów; jedni przyjmu
ją od godz. 8-ej do 9-ej rano, inni od 1-ej do 
2 ej, jeszcze inni od 5-ej do 6-ej. Tego rodza
ju nieujednostajnienie godzin naraża intere
santów nad niepotrzebną stratę czasu. Nale
żałoby ustalić jednakowe godziny przyjęć u 
wszystkich komorników i podać to do wiado
mości publicznej.

Centralny komitet żydowski.
W sprawie zorganizowania w Warszawie 

centralnego komitetu żydowskiego donoszą ga
zety żydowskie, że wkrótce przybędzie w tym 
celu z Hagi specjalny delegat, który będzie tu 
odby wał konferencje z przedstawicielami ró
żnych stronnictw żydowskich, ażeby wszystkie 
one miały swych reprezentnatów w tym komi
tecie centralnym.

Zanim zaś on zostanie utworzony, zorga 
nizowano przy zarządzie gminy żydowskiej w 
Warszawie sekcję pomocy, złożoną z 6 osób, 
która za4mować się będzie rozdzielaniem pie
niędzy z Ameryki nadsyłanych przez Hagę, 
śród komitetów prowincjonalnych.

Jednocześnie donoszą, że specjalny .korni 
tet żydów amerykańskich zwrócił się do Wil
sona z prośbą o pozwolenie, ażeby ainery kań
scy ambasadorowie i konsulowie przyjmowali 
wszędzie pieniądze z Ameryki przeznaczone 
dla żydów w Polsce. Wilson obiecał uczynić 
w&zys.ko, co będzie można, w lej sprawie.

O pomoc.
Zarznd Związku rzemieślników żydowskich w 

Warszuwio pwtoao w ł zwrócić tię  o j»omoc moicr- 
jalną do krajów neutralnych i A n ie lk i.

Samobójstwo adwokata.
IV mieszkaniu w U ncm  przy Krak

Przed rrtieściu nr. 39 zażył trucizny v. ccłu
czym ad wokal, 82-to‘.ai Zy yn.ual R i.: to. I

Ducha,
e zdrowia ciężkim o.’wieziono d 
gd-żo niebawem z marł.

Powód samobójstwa nfczr
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W y d zie l handlow y.
(Dokończenie).

Rozpatrzyliśmy dział upadłości i nad
zorów nad firmami Dział ten z jednej 
strony ma zwiększoną pracę podczas woj
ny, gdyż pracuje w tak uciążliwych dla 
handlu i przemysłu warunkach, ale zato 
po wojnie, kiedy miasto nasze obudzi się 
z ciężkiego snu do dalszego, owocnego 
żywota, wydział ten nadal będzie mógł 
rozwijać pożyteczną dla społeczeństwa 
działalność. Uchraniając bowiem wprowa
dzeniem nadzoru uczciwe firmy od zagła
dy, ogłasza upadłości tym firmom, które 
z winy własnych kierowników działają na 
szkodę ogółu.

Wydział spraw powodowo-handlowych 
rozstrzyga sprawy albo merytorycznie, to 
jest w całości, lub też incydentalnie, t. j. 
wydaje opinje o poszczególnych jakby 
fazach sporów.

Deczyzje te jednak mają olbrzymie 
znaczenie, gdyż często stają się wyrokiem 
ostatecznym, a w każdym razie nadają 
■prawie właściwy kierunek. Na pierwsze 
miejsce, co do ilości, wysuwają się tutaj 
■prawy o należności z weksli, puszczonych 
w obieg przez osoby handlujące. Sąd 
oczywiście uwzględnia ciężkie warunki i 
w miarę możności rozkłada płacenie na
leżnej sumy na raty, nie w takim stopniu 
Jednak, aby lekceważyć żywotne interesy 
wierzyciela. Obok weksli poczesne miej
sce zajmują powództwa, oparte na nale
żnościach kantowych.

Jeżeli firma poświadczyła swe księ
gi w sądzie handlowym i prowadzi je po
dług odpowiednich przepisów, to przysłu
guje jej prawo skarżyć dłużników jedy
nie na zasadzie salda, które wykazują jej 
księgi. Sąd, wydawając wyroki, kieruje 
■ię temiź motywami, o których była mo
wa powyżej przy sprawach wekslowych. 
O pracy tego wydziału naogół mówią licz
by posiedzeń. Odbyto tutaj 18 posiedzeń 
•ądowych, 8 posiedzeń, poświęconych spe
cjalnie badaniu świadków i ekspertów 1 
jedno posiedzenie oględzinowe, na którera 
poddawano rozważaniu materjał rzeczowy 
•praw zakwalifikowanych do sądzeni*. Po- 
zatem wprowadzono posiedzenia gospodar
cze, na których pracownicy wydziału wy
mieniają poglądy na różne działy swej 
pracy i zapoznają się z najrozmaitszemu 
•zczegółaroi praktyczno-teoretycznymi ich 
czynności. O pożyteczności takich posie
dzeń nie trzeba mówić. Odbyło ich się 
ośm od 1 września r. ub. do 1 stycznia 
r. b. Oprócz tej statystyki ilustrują pra
cę tego ze wszech miar koniecznego i po
żytecznego wydziału cyfry ilości podanych 
1 rozstrzygniętych spraw w ostatnich dwuch 
miesiącach ub. r.

Na 1 listopada pozostało nierozstrzy
gniętych 105 spraw powodowych 1 120 nsd- 
•orczych i upadłościowych, w miesiącu 
tym przybyło 142 powodowe i 12 nadz. 
i upadł., rozstrzygnięto 19 powodowych 
i 7 nad. i up. W grudniu wpłynęło 159 
■praw powodowych i 3 nad. i upadł., roz
strzygnięto 123 powodowe i 6 nazorczych 
i upadłościowych, tak, że na 1 stycznia 
r. h. pozostało do rozstrzygnięcia 184 
■praw powodowych i 122 nadzorcze i upa
dłościowe.

Zważywszy, że jednocześnie z są
dzeniem odbywa się wciąż mozolna praca 
organizacyjna, należy uznać, że wydział 
ten jest w stanie załatwiać cały materjał, 
jaki mu przekazuje społeczeństwo, a więc 
posiada, na równi z innymi wydziałami 
królewsko-polskiego sądu okręgowego 
istotną żywotność i trwałe fundamenty ila 
normalnej 1 owocnej pracy.

W as.

Kronika łóBzka.
Z m agistratu .

Pierwszy burmistrz inź. L. Skulski 
Jziś wraca z Warszawy, gdzie brał udział 
w naradach zarządu związku miast Króle- 
«twa Polskiego.

Z in spekcji s kolnej.
Inspekcja szkolna okręgowa ra. Ło

dzi zajęta jest obecnie powtórnym spraw
dzaniem ilości lat pracy nauczycielskiej 
w szkołach miejskich. Codziennie odbywa 
sie w kancelarji sprawdzanie nauczyciel 
stwa kilku szkół. Tylko te lata będą 
nauczycielom zaliczone, co do których in
spekcja będzie miała należyte dowody

Skład rady szkolnej m. Łodzi został 
jn tzcslany do mimsterjum do Warsza
wy u celu zatwierdzenia go

L ikw idacja Ir c op eraty  wy,
Wczoraj o godz. 3 i pół po południu 

w lokalu centrali chlebowej, Andrzeja 4, 
odbyło się w drugim terminie ogólne ze
branie członków kooperatywy pracowni
ków komitetu rozdziału chleha i maki. 
Zagaił posiedzenie prezes zarządu p. Pa- 
kielewicz. Na przewodniczącego powoła
no p. F. Waszkiewicza, a na sekretarza 
p. J. Thuma Na porządku dziennym za
rząd postawił wniosek o likwidacji koo
peratywy wobec małego interesowania się 
nią pracowników, oraz wobec tego, że 
wielu z nich przeszło do kooperatywy 
spożywczej przy magistracie.

Po dyskusji, w której brał udział 
szereg członków, jednogłośnie postano
wiono zlikwidować kooperatywę, przy- 
czem likwidacja ma być przeprowadzona 
w czasie jaknajkrótszym. Sprzedaż po
zostałych jeszcze produktów postanowio
no zawiesić najpóźniej za 2 tygodnie.

Do komisji likwidacyjnej wybrano 
pp. B. Knapskiego, I. Thuma i F. Dietri 
cha. Komisja po zamknięciu rachunków 
zwoła jeszcze jedno ogólne zebranie 
członków kooperatywy.

Członkowie, którzy chcą przejść do 
kooperatywy przy magistracie, winni 
zgłosić się w ciągu 3 dni, aby dotych
czasowy za.ząd mógł wpłacić udziały 
10-markowe do kooperatywy magistrac
kiej.

Z© Stów. rau c? . cłtrześejRS.
Wczoraj, na konferencji nauczycieli 

szkół prywatnych początkowych pod prze
wodnictwem p. V ojciechowskiego, obra
dowano w pierwszym rzędzie nad treścią 
memorjału. tyczącego przywrócenia praw 
nauczycielstwu szkół prywatnych, jaki ko
misja koła zamierza wysłać do ministe- 
rjum. Do memorjału będą dołączone da 
ne o ilości szkół fabrycznych i dzieci do 
tychże uczęszczających. Postanowiono ro
zesłać do towarzystw fabrycznych i firm, 
otrzymujących szkoły, kwestjonarjusz w 
sprawie warunków utrzymania i pracy nau
czycielstwa Miłą niespodzianką dla koła 
jest wiadomość, iż zarząd K. F. M. pod
wyższył pensje nauczycielom szkół do 
normy etatów szkół miejskich. Koło zbie
ra dane o 10 letniej i 20-letniej pracy 
nauczycieli szkół prywatnych w celu prze
słania takowych do inspektoratu.

D alsze zab ieg i piekarzy.
Piekarze tutejsi wybrali z pośród 

siebie delegację, która ma się udać do 
Warszawy, by tam, po porozumieniu się 
z cechem piekarzy, złożyć w ministerjam 
skargę na magistrat łódzki, który, z po
wodu umiastowienia wypieku chleba, po
zbawił ich środków utrzymania. Należy 
przypuszczać, że i tam piekarze nasi nie 
zdołają nic wskurać, gdyż o skuteczności 
zarządzenia magistratu naszego ministe- 
rjum jest chyba dostatecznie poinformo
wana.

U  fryzjerów .
Wczoraj w sali własnej priv ulicy 

Ewangelickiej 7, odbyło się kwartalne ze
branie członków cechu fryzjerów pod prze
wodnictwem starszego p. Rolika.

Z okazji setnej rocznicy istnienia 
ustawy cechowej, urząd cechu przyjął do 
liczby członków 11 majstrów z obcych ce
chów, wyzwolił 16 uczniów na subjektów 
(czeladników), oraz wpisał do cechu 4 ch 
majstrów.

Pozatem uchwalono 50 mk. zapomo
gi dla „Kropli mleka* i 30 mk.—dla ubo
gich członków żydów. Dalej postanowio
no utworzyć w cechu „Złotą księgę mi
strzów* cechu.

Na wniosek członka Fiszera uchwa
lono budżet na rok bieżący w sumie 1000 
mk. z prawem przekroczenia tej sumy do 
10 proc.

W wolnych wnioskach omawiano spra
wy mniejszej wagi.

T eatr P o lsk i.
W nadchodzący czwartek Teatr Pol

ski wznawia dawno nie graną w Łodzi 
świetną koraedję Michała Bałuckiego p. t. 
„Dom otwarty*. W komedji tej duże po
le do popisu mają pp. Arkawin, Adamów- 
na, Falęcka, Sachnowska (Wicberkowska), 
Wierzejska (Ciuciumkiewiczowa), Frącz- 
kowski (Fujarkiewicz), Trzywdar (Wicher- 
kowski) i Woskowski (Fikalski). Sztukę 
reżyseruje p. Stanisławski.

R E P E R T U A R .
W to re k ,  dn. * lutego o godz. 7 i pół w. 

po cen. popul. „Hamlet*, tragedja w 10 odsł. 
W. Szekspira.

Ś ro d a , dn. 6 lutego o godz. 7 i pół w. 
„Zmęczony Teodor1’, krt ^chwila w 8-ch aktach 
M Ucah • M. Fer..era.

C t wa rt ek, d. 7 Iutegoa o godz. 7 i pół 
n rem jera „Dom otwarty- , komedja w 3-ch akt. 
M. Bałuckiego.

P i ą t e k, dn. 8 lutego o g. 7 i pół wiecz . 
.Dom otwarty*.

S o b o ta , dn. 9 lutego o gods. 4 po poł. 
po cen. najniższych dla młodsieży .Złoty w ek

W niedzielę, dnia 3-go lutego o godzinie 5-ej rano rozstał się
z tym światem 3E*. i * .

H e n r y k  G olde
p rzem ys łow iec  m- Łodzi

w wieku lat 51.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w poniedziałek, 

o godz. 2-ej po poł. z domu żałoby przy il. Widzewskiej 107, o ezem 
zawiadamia pogrążona w nieutulonym talu

S tro skan a  Rodzina.

ncerstwa*, komedja -w 3-ch aktach Ch. Marlo- 
we‘a. — Wieczorem o godzinie 7J i pół „Dom 
otwarty*.

N ie d z ie la ,  dn. 10 lutego o godz. 3-ej 
o poł. po cenach ponulam. „Hamlet*. — Wie

czorem o godz. 7 i pół „Dom otwarty-.

Z gm iny żydow skiej.
Zarząd gminy żydowskiej nchwalił 

podziękować pastorowi Gundlachowi za 
nadesłane dla biednej ludności żydowskiej 
3,000 mk., z funduszów otrzymanych od 
komitetu w Danji.

Z „Kochanówka**.
Staraniem dyrektora szpitala dla umy

słowo chorych „Kochanówek* d-ra A. Mi
kulskiego i d ra B. Siwińskiego onegdaj 
w sali szpitalnej odbyło się przedstawie
nie amatorskie, program którego wyko
nali sami chorzy. Na program złożyła 
sie jednoaktówka A. Fredry „Jestem za
bójcą*, deklamacje, śpiewy, tańce. Cho
rzy bawili się bardzo dobrze. W następ
ną niedzielę urządzona zostanie dla cho
rych r.askarada, we wtorek zaś koncert 
mandolinistów. W wieczorach tyeh wezmą 
również udział i chóry.

W ie lk a  kradzież.
W nocy z soboty na niedzielę zło

dzieje dostali się do składu towarów ma
nufakturowych braci Agiriskich, Zacho
dnia 70, i skradli stamtąd różne mater- 
jały i gotowe wyroby na ogólną sumę 
około 100,000.

P ożar w  I-ym  od dziale straży  
ogn iow ej.

Wcioraj o godz. 10-ej rano sygnały stra
żackie duły znak, iż wybuchł wielki pożar. Oka
la ło  się, że pali się siedziba samych strażaków, 
a mianowicie dom rekwizycyjny I-go oddziału 
straży ogniowej przy ni. Konstantynowskiej 4. 
Dom ten, wybudowany 12 lat temu, Jest jedno
piętrowym budynkiem, położonym w tvle placu. 
Na parterze znajduje się rekwizytornia strażacka, 
na pierwszem p ętrze zaś—dwie sale, które uży
wane są na zebrania i zabawy. Obecnie mieścił 
się tam lokal Tow. śpiewaczego przy ewange
lickiej gminie św. Trójcy. Wczoraj rano dekoro
wano właśnie salę tę, gdy nagle około sceny w y
buchł ogień, który przedostał się na dach i po
czął się tak s»\bko rozszerzać, że nawet straża
cy I-go oddziału, którzy znajdowali się tuż przy 
miejscu wypadku, nie byli w stanie opanować 
greżnego żywiołu. Zawezwano więc natychmiast 
straże ogniowe oddziałów 2-go, 3-go, 4-go i 
6-go. Z oddziału drugiego przyb\ła też parowa 
sikawka. Wspólnym wysiłkom przybyłych od
działów udało się ogień umiejscowić i zapobiedz, 
by nie przerzucił się on i na parter, gdzie znaj
dowały się rekwizyty strażackie i stajnie. Spalił 
się całkowicie dach i duża sala. Z ruchomości, 
zna dojących się w niej, ocalała tylko nieznacz
na część. Spłonęły wszystkie krzesła. Również 
ocalał pokój zarządu, w którym znajdowało aię 
około 60 sztuk materjału dla biednych konfir- 
mantów twang. gminy św. Trójcy.

Pożar ugaszony został ostatecznie około 
godz 1 po południu.

Straty wynoszą blisko 20,000 mrk.

S ch w y ta n ie  szajk i bandyckiej.
• Od dłuższego ju t czasu w powiatach raw

skim, brzezińskim, skierniewickim i błońskim 
grasowała dobrze zorganizowana szajka bandy
tów, którzy z powodu swych śmiałych napadów 
trzymali stale w strachu ludność wspomnianych 
powiatów, a zwłaszcza włościan.

Tropieniem szajki zajęły się energ:cznie 
władze śledcze, lecz długi czas bez rezultatu. 
Przypadkowo jednak komisa dla walki z bandy
tyzmem pow. rawskiego wpadła na ślad szajki 
tej i dzięki zastosowaniu odpowiednich środków, 
udało s ę jej wykryć całą bandę, składającą się z 
19 osób.

Aresztowani bandyci, przy których znale
ziono wiele broni palnej i na których sumieniu 
eiąży śmierć wielu osób, są mieszkańcami na- 
stepuiacych miejscowości: wsi Bobrówce, gminy 
Piekary, pow. błońskiego—Antoni Gołębiowski, 
Jan Skrzeczyftsk, Andrzej Olborski, Józef 01- 
ezewski, Woje ech Rzepiecki, Wojciech Chiła i 
Michał Wasilewski; ze wsi Rzeczków, pow. skier- 
mew.ckiego: Antoni Topolski i Franciszek Oka- 
bracki; ze wsi Kowiersk, gm. Piekary, pow. błoń
skiego: Józef Tiller f Władysła v Mąka; ze wsi 
Danków, pow. skierniewickiego: Bracia Andrzej i

Stanisław Dzwonkowscy i Władysław Błażewski; 
e wsi Józefów, gm. Stara-Wieś, pow. rawskiego! 
Karol Miał; ze wsi Pachy, pow, rawskiego: Mi
chał Zinieckij ze wsi Dębina, pow. błońskiego: 
Ignacy Chiła i ze wsi Juljanów, pow. skiernie
wickiego Franciszek Adamczyk.

Aresztowani osądzeni zostaną przez sąd 
wojenny*

Z prasy żydowskiej.

Piątkowy „Lodzer Tagehlatt", pi
smo paDÓw Ungera 1 Hamhurskiego, któ
re przed kilku dniami obchodziło dziesię
ciolecie swej „pożytecznej i ohywatel- 
skiej“ pracy, umieściło charakterystyczny, 
a tonera swym przypominający oskarże
nia Svnhedrjonu, artykuł przeciwko dyre
ktorowi Talmud-Tory, panu A. Szwajcero- 
wi. Nim przytoczymy kilka artykułu te
go ustępów, rausimy zaznaczyć, że „Lo
dzer Tageblatt* jest pismem wojującego 
nacjonalizmu żydowskiego, zaś pan Sgwaj- 
cer radnym miasta, który ośmielił się wy
stępować w Radzie Miejskiej przeciwko 
żargonowi, a nawet oklaskiwać (narzut 
prasy żydowakisj) mowę radnego Fater- 
sona, który swego czasu zdruzgotał argu
mentami swymi dowodzenia nacjonalisty
cznych radnych żydowskich. Również trze
ba zwróeiń uwagę, że nacjonaliści żydow
scy niedawno rozpoczęli o wpływy w Tal- 
m«d-Torze walkę, z której wyszli zwycię- 
^•nl. Nietylko bowiem nie osiągnęli w za
rządzie większości, ale ni© mogli prze
prowadzić dotychczasowych członków je
go, panów dr. Braudego, Helmana et con- 
sortes.

W artykule, o którym mowa, między 
iunemi czytamy:

.Dyrektorowi tuteiszej rzemieślniczej 
szkołv'„Talmud Tora*, u- Szwaicerowi, 
zasmakowała „oooułarnOść- , którą zdo
był sobie, dzięki „bohaterskim* wystąpie
niom w Radzie Mioiskięi przeciwko ży
dowskiemu nacjonalizmowi i żargonowi. 
Chcąc uczynić dalsze postępy w tym k ie 
runku d. Szwajcer poszedł dalej—uczynił 
„zamach* na religję żydowską, tym ra
zem już n:e w Radzie Miejskiej, lecz u 
siebie w „Talmud-Torze". Na drzwiach 
szkoły tei przybite były „mezuzy*, któ
re p. Szwajcer dotąd tolerował’’.

Po zarzutach, czynionych p. Szwaj 
cerowi, z powodu jego działalności w Ra
dzie Miejskiej, „Lodzer TagebL* pisze 
dalej:

W zeszły wtorek p. Szwajcer zerwał 
z drzwi „mezuzy* w obecności kilku 
ucznów, którzy jako dzieci rodziców 
pobożnych, czyn przełożonego swego od
czuli jako obrazę swych uczuć religiji 
nycb. P. Szwajcer wziął jednak bardzo 
„delikatnie* tych „zacofańców* za karki 
i zrzucił ze schodów-.

W końcu „Lodzer Tagebl.* zwraca 
się z zapytaniem do społeczeństwa ty  
dewskiego:

„Czy nie zareaguje ono na czyn pa
na Szwaicera i dale: tolerować będzie, 
ażeby na czele instytucji wvchowawczei 
stała osoba, która w tak brutalny sd© 
sób znieważa rełigję żydowską i szkodzą 
żywotnym interesom nacjonalistycznym 
fydestwa- .

Organ panów Ungera i Hamburskie- 
go ma nadzieję, że społeczeństwo żydow
skie nie upadło tak nisko moralnie, by 
mogło przejść do porządku dziennego nad 
faktem powyższym.

Według zebranych i stwierdzonych 
danych całe oskarżenie, skierowane przez 
żargonówkę przeciwko panu Szwajcerowi 
jest z u p e ł n i e  s p r z e c z n e  z p ra w  
d ą i stanowi tylko menewr bojowy woju 
jącego nacjonalizmu.

Jakkolwiek społeczeństwo polski* 
jedynie w charakterze widza zajmować 
może się średniowiecznymi sposobami wal
ki nacjonalistycznych żywiołów żydowskich 
z odłamem żydów, chcących myśleć i czuć 
po polsku, jednakże ma ono również pra
wo mieć nadzieję i wierzyć, że poczucie 
obywatelskości śród najszerszych sfer spo
łeczeństwa żydowskiego jest dość s ilne 
by mogło obronić swych współwyznawców 
przed terorem, stosowanym przeciwko tym. 
którzy uważają, że żydzi nie są w kraju 
naszym żywiołem obcym, lecz są synami 
wspólnej ojczyzny—-Polski.
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ZyiOHSkfs hitljjtGki DriHlnclanJau.
Nie "wiele wiemy o stanie czytelnictwa i liczbie 

hibljotek polskich na prowincji. Żydzi zajęli się ju i 
tą sprawą. Jeden z literatów żydowskich w ten spo
sób opisuje „Staa hibljotek żydowskich na prowin
cji polskiej":

„Faktem jeet, że na prowincji narząd bibliote
ki gra obecnie główną rolę, ponieważ jest on ini
cjatorem wszelkiej roboty kulturalnej.

W rozmaitych miastach znalazłem naprz. takich 
przejętych bibljoteką działaczów, że nazywali ją 
„moje dziecko". Dla niektórych bibljoteka była czą
stką ich życia, umiłowaniem.

I faktycznie: aczkolwiek większość czytelników 
żydowskich na prowincji zachwyca się tylko roman
sidłami Tenenbauma, zarząd jednak usiłuje ener
gicznie zachęcać do czegoś literackiego, Tak naprz. 
zauważyłem w wielu miastach, że gdy czytelnik żą
da s katalogu marnej powieści, to mówią mu, że 
jej niema, i musi przeto wzięć coś literackiego.

„Hibljctct. 5 .e:.i jc-t cz.cuiś najbardziej fun-
damemtalnem dla kultury żydowskiej na prowincji 
polskiej. Należy jednak pamiętać, że powstanie bi- 
Wjoteki nie zawsze miało ten sam przebieg.

Część ich powstała przed 15—20 laty podczas 
najgorętszego okresu naszego renesansu literac
kiego. I są bibljoteki, które zakwitły dopiero nie
dawno w czasie wojny. Gdyby mię zapytano, które 
wolę, odrzekłbyra, naturalnie: pierwsze. Albowiem 
pierwsi założyciele bibljotek należeli do tego po
kroju ludzi, którzy podrostu marzyli o literaturze 
Sadowskiej i jej pisarzach. Byli to owi entuzjaści, 
którzy tworzyli bibljoteki ze składek groszowych. 
To też zakładali te bibljoteki miłośnicy Eteratury 
i znawcy, wytwarzając inteEgentne koło czytelni
ków. Weźmy naprz. s pierwszych w Polsce biblio
tekę w Siedlcach, która odrazu postarała się o 
najnowsze i najbardziej wartościowe książki i wy
tworzyła inteEgentne koło czytelników.

Drugim gatunkiem bibljoteki jeet bibljoteka 
wojenna, gdyż nie wszędzie w Polsce przed wojną 
czytelnik miał dostęp do bibljoteki, a w wielu 
miejscach czytanie było możEwe tylko dzięki temu, 
że niektóre osoby prywatne pożyczały książki ze 
swego księgozbioru. Klasa uboższa miała jedynie 
broszury popularne, legalne lub nielegalne.

Bibljoteka wojenna ma tę wadę, że brakło 
■uawców kompetentnych. Bibljoteki te zakładało 
przeważnie obecne młode pokolenie, które nie 
przeżywało odrodzenia dawnej książki i autora; 
nabywano wszystko bez katalogu, zdając się na to, 
eo wydawca przyśle zdaleka. To też jest tam prze
ważnie mieszanina bezładna. Dzieła autora „Szka
py" spotyka się razem z zeszytami w guście „Pan
ny sklepowej", „Szulera - Alechem" stoi często w 
towarzystwie romansideł Hermalina i Tenenbauma.

Zaznaczymy przeto bibljoteki lepiej zorgani- 1 
sewane, a znajdujące się na lewym brzegu Wi- |

~ sły, s  miejscowości, ■ których są odpowiednie in
formacje. . »

Bibljotekę w S i e r p c u  założono przed 10 laty. 
Posiada ona koło 2,000 książek żargonowych, he
brajskich i polskich. Członków, opłacających skład
kę jest około 200.

L ip n o :  ::.-bżoua prawie w  tymże czasie, o- 
koio 2,tu ;  L . L10 członków.

Bardzo bogatą bibljotekę na wzór wielkomiej
ski posiada R y p in .  Liczy ona około 4,000 książek 
hebrajskich, żargonowych, niemieckich i polskich. 
Rypin leży zdała od miasta centralnego, a jednak 
nie przeszkadza mu to mieć urządzenie, pełne 
smaku bibljoteki pierwszorzędnej.

D o b r z y ń  nad Drwęcą posiada kilka drob
nych hibljotek, należących do partyj, wzajemnie się 
Bwalczających.

Dobrze usystematyzowaną bibljotekę^ aczkol
wiek utworzoną obecnie w czasie wojny, posiada 
G ą b in ;  Eczy około 2,000 książek, 260 członków i 
nabywa najlepsze książki a Eteratury europejskiej 
i żydowskiej.

W S o c h a c z e w i e  i  B ł o n i u  bibljoteki 
zmarniały z powodu działań wojennych.

W ostatnich czasach bibljoteki żydowskie w 
Polsce trochę ucierpiały z powodu walk partyjnych. 
Nie spotyka się już prawie owych bibljotek central
nych, bezpartyjnych, lecz same partyjne.

We W ł o c ła w k u  naprz. znajduje się hibljo- 
lega g łó w n a ,  czyE „ogólne" — sjonistyczna, na
stępnie jest bundowska, „poale-sjonistyezna" i t  d.

W licznych miasteczkach, gdzie dawniej żydz! 
skupiaE się koło wielkiej bibljoteki bezpartyjnej, 
obecnie nastąpił rozłam na małe bibljoteeiki".

— -------- -- . ■'* z  '
s  ’4ł___ „ _  * <

Tłuszcz ludzki śrerfkiewi leczirczym.
Często zdarza się, że chirurg orperując pa

cjenta usuwa znaczne pokłady tłuszczu, które 
7/mtają wyrzucane.

Otóż dr. Wederhake robił cały szereg eks
perymentów lekarskich, w których tłuszcz ludz
ki odgrywał ważną rolę, jako środek leczni
czy. Żaden środek nie działa tak dodatnio 
na rozprowadzenie etęiałych blizn, na rozkur
czenie ścięgien w palcach, jak tłuszcz iudżkd.

Bardzo wiele osób cierpi na silne bóle 
podeszwy podczas chodzenia wywołane zani
kiem warstwy tłuszczu. Zastrzyknięcie w tych 
wypadkach dwóch centymetrów sześciennych 
tłuszczu ludzkiego usuwa tę dolegliwość.

Dr. Wederhake zaleca stosowanie tego no
wego preparatu w wielu wypadkach z zastrze
żeniem jednak, by tłuszcz pochodził z osób o- 
perow anych nigdy zaś z trupów.

e * *

Dział ekonomiczny.
fe) Europejska produkcja cukru z bura^

ków. Donosiliśmy już o oburzeniach produk
cji cukru w Europie, według fachowców nie
mieckiego przemysłu cukrowniczego. Podają 
oni następujące dane o produkcji cukru z bu
raków cukrowych w poszczególnych krajach 
europejskich w oflśatnich latach (w milionach
cejntnaTÓw):

1917/18 1916/17 1914/15
Niemcy 32,00 31,00 52,00
Ausłro-Wegry 13,40 18,88 32,05
Francja 4,50 4,14 6,73
Rosja 22,00 26,50 39,55
Belgja 2.60 2,70 4,08
Holandja 5,00 5,38 6,05
Szwecja 2,66 2,36 3,08
Danja 2,30 2,26 3,06
Inne kraje 4,00 5.00 734
Europa 88,46 98,22 153,94

(e) Z angielskich kcmbinacyj iin&nso-
wyeh. Angielski skarb państwowy uzyska! w 
Japonji 5% kredyt w wysokości 100 m il je
nów wzamian za jednorazowe obligi państwo
we, które przejmie „Państw^owy bank oszczęd
nościowy" i puści dalej w obieg. Japonja zaś 
stawia do rozporządzenia 80 mil. jenów w’ do
larach w New-Jorku, a zamiast wypłacić re
sztę, zobowiązała się uregulować należność w 
rupiach za angielskie zakupy bawełny w In- 
djach.

(e) Wykaz „Banku Austro - Węgierskie
go". Według wykazu z dnia 31 grudnia 1917 
roku obieg banknotów wynosił 18.4 miljardów 
koron w stosunku do 10.8 miljardów w tym 
samym dniu roku poprzedniego, 7.1 miliardów 
w roku 1915, 5.1 miljardów w roku 1914 i 2.4 
miljardów w roku 1913. Zapas kruszców w 
przeciągu przeszło trzech tygodni wzrósł z 379 
miljonów w dniu 7 grudnia na 381-6 mil. ko
ron w dniu 31 grudnia.

(e) Francuskie banki kolonjalne. „Temps" 
donosi, że przedłużono priwilegjum „Banku 
Algierskiego" i „Banku Indoehińskiego", pod 
warunkiem, że każdy z powyższych banków z 
•urną 10 mil. tr. weźmie udział w założeniu 
banków przemysłowych w tych kolonjach.

(e) Austrjacki „Kreditanstalt" postanowił 
na ogólnem zebraniu akcjonarjuszów podwyżr 
szyć 170-miljouowy kapitał akcyjny na 200 mi
ljonów koron. Nowe akcje będą ofiarowane 
akcjonariuszom w stosunku 3 nowych akcyj do 
17 starych.

(e) „Petersburskie tew. d la  oświetlenia 
elektrycznego s roku  1886“ zostało przez ro-

. k'-ki rząd rewolucyjny obłożone sakw estrem 
i 'y.;:ane za własność państwa. (Kwestja li
kwidacji tego to w., pracującego z kapitałem 
50 mil. P ’. była roztrząsana od pooząlku woj
ny). Tow. za ostatnie lata wyznaczyło następu
jące dywidendy: 1914 — 11% dla akcyj pań
stwowych zaś 8% dila akcyj założycielskich! 
1915 r. 10% ewen. 7%, 1916 również 10%) 
i 7%. (Wypłaty jednak z powodu wojny 30- 
srtaly zawieszone. Dop. Red.).

— ™

G IE Ł D Y .
B erlin , 3 lutego. Notowania kursów dewiz zt
wypłaty telegraficzne.

Nowy-York
Holandja *
Danja . .- •j' '
Szwecja « • ’ •
Norwegja . • •
Szwajcaria • •
Austro-Węgry • .
Bułgarja -  .
Konstantynopol •
Madryt • •

•
płacono żądano

’« 215.50 2 l 7 -
152.50 153.—

• 163.50 163.75
a 161.25 161.75

112.50 112.75
* 65.55 65 65

80.— 80.50
18.95 1905

• ll».5O 116..9

b proc, pożyczka francuika . 88.70 88.70
8 proc, renta francuska 57.7> 57.—o proc, renty rosyjskie z r. 1906 —.—
3 proo. renty rosyjeaie z r. 1896 —.— 83u5
Bauk Paryski 993 991
Credit Lyonnais . . ioyo 1085
Ak«,e kaualu saezkiego. 4600 4600

w Bnanskie • < 220 212
„ Liauozowskie • • — — 230
a Bakinskia • « l-,05
a Tulskie . . • 57ś
w Łona Gold • « —— —■ —
a Kio Tm te 1805 1818
a Maleewskis . • 337

Redaktor odpow. Alekrander Bieliński.

Bral i nakład: Wydawnictwo polskis i. HIPlEBłWil 
I li. ZAWlŁllWSU.

NADESŁANE.

b. ord. k‘Jwś 
Łazarza. Ch- vveU- 
skóry, włosów, lecz 

iem. pic:
Przyjmuje d o l l r .  i o d 4  — 7 p-p. »20W M a r s z a łk o w s k a  142. ttf

Międzynarodowy Teatr
S C A L A

Ce^ielniana 18. 
Dyrekcja S. Ktioerman

Dziś i dni następne  
godz. 8.15 w ie o z .------

Po ra» pierwszy ▼ Łodzi.

urozmaicony Program z zupełnie świeżemi siłami:

„ 1CiŁO *iwWw .  Niebywały izlagier!
Grupa tresow anyo h  d z ik ich  z w ie rz ą t  na sce
nie, znana a r ty s tk a  k in e m ato n ra tio zn a  zwana-— 
t. - „N a rze c zo n ą  Iw a w  k la tc e 11 = x = = = x

T i l l i
z dziesięcioma Białymi Niedźwiedziami.

"Wstrząsają®* tresura! — Ostatnie <eóetn»e występy! 
779-1 _____

Wielka Nowość!

Próc« tego

3na Ijellen
aktualne piosenki i romansy cygańskie.

Grełoff
baletnica 

z Czarnego Kota 
z Warszawy.

Kaczorowski
Kuplecista z własnym repertuarem 

oraz komitfzny duet śpiewny z aktual
nym repertuarem.

Duet Nowickich
ulubieńcy łódzkiej 

publiczności.
Para taneczna.

Wąsowiczówna
znakomita

wodewilistka.

S t e s s e l .  kuplecista 
T r io  Bodenl, 
C zarm a, romansy 
Sonar, humorysta 
K e lte r , śpiew

Kretonowie
tresura psów

komedja odegrana 
przez 80 psów.

Ogłoszenie 42.
De waszego rejestru  firm owego działu 8 . wwlcalono dziś 

/>d  numerem *5  „Towarzystwo Abeyjno fafcryb Buhna D. Lands- 
berg w Tomaszowie Rawabim4', z siedzibą w Tomaszowie Raw- 
•klm . Towarzystwo Hheyjne. O ttaw a towarzystwa zatwierdza 
«ą zastała przez Uhaz Cesarski z dnia 26 kwietnia st. st. 1907 
reku; same towarzystwo utworzone 1 stycznia 1908 reku Ce
lem towarzystwa jest rozwój l prowadzenie fabryki sukna i w y
rębów wełnianych. K ap itał zakładowy towarzystwa wynosi 
1,200,000 rubli. Zarząd towarzystwa stanowią dyrektorzy: adwo 
kat p rzys ła ły  Hleksander, syn Hilarego, Landsberg prezes za 
rządu, w p iotrkow ie, Ka lska 10, przrmysłowlcc, Hleksander, 
syn Mendla, Land»b<rg, dyrektor zarządzający, w Tomaszowie, 
przemysłowiec felihs Landnbtrg, dyrektor zarządzający czasowo 
w Rosji, przemysłowiec UBilkclm Łandau w Tomaszowic, Dr 
Renryk Msjmon w Warszawie, Trębacka 10, Dorota z Łandsber 
fów  Koralowa, wdowa, w Tomaszowie, pom. adwokata przysią- 
«łe«e W ładysław L andsberg w Tomaszowie Zaotępccml dyre
ktorów są: Dr. Hlfred Merz, w Krakowie, Btarowiślana i prze 
mysłowlce Rudolf Rcngewurz, czasowo w Rosji, horesponden 
się w imieniu towarzystwa podpisuje Jeden z członków zarządu; 
weksle zaś, upoważniania, umowy, akty kupna, czeki 11. p. win 
ny być podpisywane przez dwóch członków zarządu łącznie (§ as 
istawy). Stosownie do § >5 ustawy i prokułu ogólnego zebra 
sia z dnia is|»8 grudnia 1907 r  Hlcbsander, syn Mendla, Landa 
berg I f  elihs Landsberg upoważnieni są, każdy oddzielnie do sa 
Modzfelnege podpisywania ysztlklego rodzajów dokumentów.

Łódź, dnia 28 stycznia 1918 foka. .
714— 1 W y d zia ł R ejes tracy jn y

Królewsko-Polskiego Sądu Okręgowego.

Stowarzyszenie fa b ry k a n tó w  i kupców m. foózi,
podaje do wiadomości członków swych, iż w dniu 18-tyra lutego 1918 r. 
o godz. 4 po poł., w lokalu Giełdy, przy ul. Piotrko wskiej 96, odbędzie Bib

Z w y c z a jn e  O gó lne  Z e b ra n ie
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie Zebrania;
3) Wybór przewodniczącego, ifeaorów  i aekretarza;
8) Odczytanie protokółu Komisji Rewizyjnej;
4) Odczytanie i uchwalenie sprawozdania za rok 1817;
5) Odczytanie i zatwierdzenie badśetu na rok 1018;
6) Wnioski zarządu;
7) Wnioski stowarzyszonych;
B) Wybory uzupełniające Zarządu i Komisji rewizyjnej, zgodnie t  f  1T

atatntn.
na które uprasza o punktualne i liczne przybycie. na i

flb7V!ni« sprzedan-a ser- UK ŁJjlllN wetka .Milien* bia- 
łs, haitowaas, elegancka. Tamże 
do sprzedania Dowleczenie h a f to  
wans, Błócisnne, znaczonej w 
oracowni haftów i rysunków Zo- 
f'i ‘''lo-erowe', P:otr'<ow a l i t
k n ęyn tn ia  p ,k° i11 z umcbi° K»-r USZdśUjf njem i ożinetlenitw  
na Piotrkowskiej, od Cejieln a- 
nej do Przejazdu lub przyle.ają- 
cvch do P.otrkowskiej ulicach. 
Ofert* sub WS. T.* do administr, 
..Godziny*_____________ 781 a -l

Pairżibne £ X
os. Ul. A ndrzca M 37, W. Kteł- 
b s»ós s "W 2-t

praktycznej JCan Îowośd
ÓS

Najkrtfou rerlameatema

nagatwtymeo systemu aż de gruntowna) znajomek t  j. "■<*• Th
•g. B u c h a l t e r i a  j w„ eikie handlowe «auw y n t i i i a w n i e .

:: R e s z t k i  ::
Flanele kolorowe pemk. 8.— 
Barchany kolor. w w 8.— 
'łiez ja  i madapolam w 6.00 
Koretk 2-arszyn. .  „ 7.10
2 arazynowa wełna, białe 
resztki, batyst, roczniki 
prześcieradła, alpaga czar

na i eajgi.
K a n a ta n ty n o w a k a  3,

drag, dom od Nowego Rynku, 
parter, w podwórzu.

T 0 4 -S -1

O g r ó d
o w o co w o  • w a r z y w n y
do wydzierżawienia w Z gie
rzu, przy fabr Pniewskiego.

IfrawioM damski orivimuje k a 
ni dW ilb stiumr 1 palta. C«nv 
przystępne M. Holcmsn, Nawrot 
W 8 m. 13. 75' -2-1
/ l in ia  różne meble używane 
MJP»? Al. Kościuszki >4 37, m 
ft \  T.’O—l

Oglosnia M s .
kunia R a z  inie urządzeń e ga- 
h u p l?  binetu (pokoju). Ofertv 
dla ,M. T.a w edmin „Godziny* 

782 7-1

fti h shlo x g puk01 wyjeżdża8! M.CUiC j<c girZedam tamo. 
Ciłó «na *. m 14 S8O J»-i

U łn rf i iii- ii entna panienka. 
RBluUJ włada ąca polskim 1 nie
mieckim, poszuku e posady do 
mleczarni lub do innego intere
su. Oferty w admm „Go 'zinv„ 

728 3-1
lic jtatja przymusowa.

CQe wtersfc, tfn. 5 lutego r. S 
sprzedam p rz «  licytację publi
czną ta  plus: ;ta  1
w ■•wam r  oklei u , 0 godz 
ii.so: 1 kasę rg m o trw atą .

BB azyczek, 
Komisarz sądowy w

H H KflhiB spuedują po ue.i •0 D. m oulo kosztu. Orle M -S,
Sto mis. J6?—15-7
f)( 7AWn opa ow ersotnow., brau-
UilGWU l()We i dąbowe w szcza 
pach 1 rąbane. Bardzo sucha. — 
Najtańsze ZrÓJlo. Ui. Koleioaa 
M 3a (dawniej W. Matyst-k .

1031-24-17

Jn Ir dvwany, oortiery, scr- 
ilłO Jle, wij porcelanowy oki- 
,y  n«e do sprzedania. Andrzeja 
♦ i, Barter, orawa oficyn’. O .e i- 
rzeć można od 10 do 1-ei n o.

746 -  3-1

koedukacyjna i zak ad 
uZKu'9 freblowskt z e  -rodem 
Aarfc Wesołek, Piotrkowska 84. 

____________________ 8<8-*-l
Skłon d0DrBt orosoerują.y — 

spożywczo-dystrybucyj
ny. przy ul. Pictrkowśkiej zaraa 
sorzedam Wiadomość w maga- 
lis ie :  T. Baumgarten, Piotrków- 

91._________________ 671 -  V I
ZawiidomitaiB. Sie"X'e«,
z obsts unitami z powodu zbil- 
żającseh s ą świąt; do 1-go mar
ca szyją po na tafttzyeh cenach 
otrzymałem nowe turnale. Kra
wiec damski Rudzki, Piotrkow- 
ska 17________________72 < M

Z lńuiU  k m o  różnego r .d za - 
JJW al jU: drewals^e, gum o

we, tak również i skora me. Skład 
weiowniary. f)s eln^ 19. 8 6 —"-1

uaszoort me mec wy- 
c.yill<Jl dany w gm. Brus, w 

nowem Rokciu. na imią Anto- 
me «o Kowa t*iego._______77rt Ł

an inn l t^ s n o rt nie-n ecki. wy- 
dany w »'odzi, na im.ą

Antoniny Zgrojewskiej. 786-1
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